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N E L L Y .
O P O WI A DA N I E  P O DŁ U G FRANCUZKI  EGO.

(Dokończen i e . )

VI.
Niepewność jest może ze wszystkich cier­

pień moralnych najgwałtowniejszeirf"; lepsze 
jest nieszczęście. Juanitto starał się wyjść 
z niewymownego zawikłania , w które się 
wplątał. Dusza czuła chciałaby w każdej 
nadziei związku wszystko być winna tylko 
wzajemnej czułości; wszystko inne, coby tłu­
maczyło to , co czuje serce kochające, tern 
wmieszaniem się odejmuje świeżość, która 
w czystych uniesieniach zachwyca. Taką 
duszę miał Juanitto. Gorąco pragnął czytać 
w myślach Nelly, aby ocenić tajemnicę jej 
oziębłości. Lecz jakim sposobem ? Obyczaje 
domowe Anglików nie dozwalają młodym 
osobom poufałości z gośćmi; rzadko ony same 
wchodzą do pokoju bawialnego. Zdarzenie, 
bądź przypadkowe, bądź skutkiem przeczucia 
zrządzone, podało mu sposobność widzenia 
się z Nelly sam na sam ; pragnął znowu ta­
kiej sposobności i daremnie każdego poranku 
wcześnie przychodził; nie widział Nelly sam 
na sam, lecz tylko uwagę domowników na 
siebie ściągnął. Zacięta namiętność prędzćj 
lub później dopnie swego życzenia; potęga 
jej równa się mocy woli, dążącej nieustannie 
do jednej mety, i w jednej myśli skupionej.

Postanowił pisać do Nelly ; z tym roz­
mysłem wszedł do pokoju bawialnego.....
Nagle wchodzi Nelly; Juanitto idzie na prze­
ciw niej i zatrzymuje ją temi słowy: 

»Slowo, tylko jedno słowo," rzecze; >’zgu- 
hisz n i e ,  pani, jeżeli mię nie wysłuchasz-" 

Zadrżała i spojrzała nań z zadumieniem; 
lecz zimna, stała jak wryta, nie dając w oczach
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swych osłupiałych najmniejszego wyrazo 
czułości. Patrzał na nię z podziwieniem.

»Aehl« rzekł głosem osłabionym, »pani 
mię nie kochasz, nigdyś mię nie kochała."

Nelly uśmiechnęła się z wyrazem goryczy, 
i palcami, którerr.i zwykle kreśliła umówione 
znaki, zostawiła mu na pożegnanie te słowa: 
^Chciałabym, abyś pan tak myślał." I po­
woli wyszła.

VI r.
Nazajutrz Artur Bieming z siostrą swoją 

lłlarą, i Juanitto przyszli się pożegnać. Tak 
nagły odjazd zadziwił trocka lorda Je rso n ; 
prosił Juanilta, aby lepiej odpowiadał go­
ścinności jego. Hrabia przyrzekł powrócić. 
Gdy zaprzęgano, postrzegł Juanitto, że Nelly
z uwagą słuchała baroneta  Pożegnanie
było zimne.

Juanitto zamknął się na dni kilka i tylko 
Bleminga przyjmował. Przyjął ieclnak na­
reszcie zaproszenie hrabiego C* i poszedł na 
bal do niego. Zastał tam Hlarę z jej matka. 
»Bleining,« rzekła, »pojechał na polowanie 
w okolicę Londynu." Sprzykrzywszy sobie 
błąkanie się po sali bez celu, poszedł Juanitto 
do biblijoteki, dokąd się schroniło kilku ludzi 
poważnych, równie jak on utrudzonych. Jak­
że się zdziwił zastawszy tam baroneta! Przy­
był on z Jerson i opowiadał mu o mieszkań­
cach zamku; zdrowie Nelly wciąż wątlało.

»Stan jej w istocie jest smutnym; narzę­
dzia mowne są u niej juz niemal zupełnie 
stretwiałe."

f

vCzy jesteś pewny, że choroba ta nie jest 
do uleczeniaP«

»Uczvłein się sztuki lekarskiej, panie 
hrabio «

i>Dla czego? wszak wćpan jesteś bogaty 1«
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»>Aby ją umieć,* rzelił baronet zdziwiony. 

»Czyli£ umiejętność nie może być bez­
interesowna?^

>>Moze mieć powód tajemny.* 
»Niespokojna ciekawość jest dostateczna. 

Wiedz pan o tern, że ja jestem dość oryginal­
nym lekarzem, ponieważ jestem a n i m i s  tą . 
Wierzę w istotę, której natury nie znam , 
która atoli jest rzeczywiście; istnie ona tak, 
jak materyja; myśl jest jej życiem, jak rucli 
jest życiem materyi.*

»Tak jest, mój panie,* rzeki żwawo Jua- 
nitto; »i ja w nię tak szczćrze, jak w Boga, 
wierzę... Lecz do czego wćpan zmiórzasz?... 
Ach! mój panie, wylecz ją, kochaj ją, i bądź 
szczęśliwszym ode mnie.*

Słowa te, z cicha wyrzeczone, wymknęły 
się zna pół ściśnionych zębów Juanitta. Ba­
ronet poglądał nań z boleścią i wziąwszy go 
za rękę, rzekł: »Czysta miłość ludzkości była 
mi powodem poznania się z panną Jerson.* 

»PrawdaL. przepraszam wćpana, mówię 
jak obłąkany...*

>-Żaluję pana; lecz choroba, jakkolwiek jest 
zadawniona, mogłaby być uleczona,jeżeliby...

>Jakim sposobemj* m ów , proszę wćpana. 
Ach! mów, czy się o jćj rozum nie boisz?* 

Zastanowił się, i litując się nad trwogą 
Juan it ta ,  rzekł: »Uspokój się pan, rozum
panny Nelly jest jeszcze zdrowy, lecz dusza 
jej walczy z boleśeią, że jest n iema; widzi 
się piękną, czuje w sobie zachwycające zdol­
ności i cierpi, że zdolności te są skrępowane. 
Kiedy dusza nadto się oddaje jakiej zdolhości, 
krępuje organizm: władze duszy nie s§ na­
tenczas w stosownej rów now adze; a rozum 
jest równowagą zdolności, szczęście jest 
równowagą żądz i możności.«

»Cóż potem !«
»Pan, mości hrabio , jesteś gorący, ja zaś 

jestem flegmatyk, więc daruj mi: Rozum i 
szczęście sąto rzeczy rzadkie; z resztą mówię 
tu tylko o rozumie.*

»Cóż dalej ?*
»Mniematn, że dusza nasza, bez naszej 

w iedzy , częstokroć panuje nad materyja i 
nią kieruje; czasem przypisujemy, w medy­
cynie, przyczynom fizycznym to, co jest sku­
tkiem ukrytych przyczyn a n i m i z m u .  Wiel­
kie i gwałtowne wzruszenia moralne zrzą­
dzają odmiany w ew nętrzne; dzieje sztuki

lekarskićj pełne są takich zjawisk; i oto ten 
X enofont, którego pan widzisz tu w tak 
pysznćj oprawie...

W tej chwili lady C* przystąpiła do Jua­
nitta i rzekła m u : »Mości hrabio , masz
wćpan czas do stracenia? Nie chciałbyś' przy- 
siąść się z nami do kart ?« Cjdmówić, byłoby 
niegrzecznie; podał jej rękę, usiadł, grał,  
był roztargniony, i — przegrał... Powróciw­
szy nie zastał już baroneta w salonie.

W nocy wcale nie spał... Nazajutrz rano 
szukał spoczynku na kanapie, lecz go .nie 
znalazł. Coraz bardziej był poruszony.

Jeslto rzeczą bolesną, rozbierać wspo­
mnienia , przywoływać na pamięć godziny, 
częściej gorzkie, jak przyjemne, dręczyć się 
tein, coby może sprawiło nam radość, gdy­
by nie owa podejrzliwa wyobraźni słabość, 
która w swej miłości i w swśm szczęściu 
nie chce widzićć skazy, jak gdyby miłość i 
szczęście na tym świecie mogły byó bez 
skazy !

V II I .
»Honia!« zawołał Juanitto; wsiadł na konia 

i jedzie. Dokąd? Piękny rumak andaluzki 
w czwale kruszy kopytami swemi kamienie 
n a  d r o d z e  d o  W i n d s o r  ; wypina się giętko, 
niesie lekko; zginąłby w swym zapale, aby 
tylko panu swemu dogodzić, bo tak jest go­
rącym, jak pan jego. Wyciągając się rozpiera 
mocno sprężyste popręgi; leci, parskając, 
w kłębąch kurzu. Jak wypuszczona z cięciwy 
strzała, lecz strzała rozumna, musi jednym 
lotem przebie'dz zamierzoną przestrzeń, musi 
dosięgnąć mety, chociażby miał paść u niej 
bez życia. Nie potrzeba mu bodźca ostrogi! 
dosyć mu przyrodzonego ognia ; będzie le-* 
ciał, dobicży celu, legnie bez tchii na wpół 
nieżywy, lecz kontent, jeżeli tylko pan jego 
pogłaszcze go po grzywie, spojrzy nań i 
rzecze: »Dobrzel«

Lecz n ie ,  Juanitto ściąga uzdę, folguje, 
wstrzymuje nawet gwałtowny bieg swego 
latawca; im bardziej się zbliża, tym bardziej 
boi się stanąć już na miejscu. Co za sprzecz­
ność w sercu, jakieżto odurzenie namiętności! 
Teraz się lęka; powolnym tylko .postępuje 
krokiem... Otóż i zamek Jerson ; jeszcze tylko 
chwil kilka, a już będzie u progów zamku... 
Nie zdumiąż się na jego przybycie? Nie 
będzież w spojrzeniu ich czytał badającego
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zadziwienia? Będzież mógł ukryć swoje 
wzruszenia? Mniejsza o to !  Nelly jest tam,.. 
Wjeżdża na dziedziniec. Sługa wychodzi, 
bierze honia i rzecze hrabiemu: Panie są na 
przechadzce. Idzie na los, wchodzi w pierw­
szą u l ic ę , htórą drzewa tworzą bratniem 
sobie rąk podaniem... słyszy stąpanie... To 
Nelly, to ona... w towarzystwie Bleminga.

Nelly krzyknęła; państwo Jerson przy­
bywają, witają hrabiego; niema trocha się 
uspokoiła. »Moje dziecię,« rzecze matka, 
okrzyknęłaś ?«

Słaby rumieniec ożywił oblicze N elly ; 
zdała się być żwawszą : lecz bladość znowu 
twarz jej opanowała; obróciła się ku matce, 
schyliła główkę i uśmiechnęła się.

I X .
Juanitto, wchodząc, uważał Bleminga; lecz 

i tu postawa zwyczajnej obojętności towarzy­
szyła Blemingowi. Ubiór myśliwski, wy­
tw orny , zalotny, wydawał piękny 6hład 
dobrze zbudowanego ciała jego; chodząc 
pochwiewał się nie bez w ydw arzania, co 
wszakże nie było w nim bez wdzięku. »Za- 
praw dę, kochany hrabio,« rzekł, therbaty i 
wyścigi już mi się sprzykrzyły; oto już dwa 
dni poluje w tych tu okolicach; u lorda 
Warden6ton; dziś rano zapuściłem konia 
mego aż do Jerson, gdzie z rozkoszą znaj­
duję ciebie... mniej smutnego.«

rLecz, czy zostaniesz w zamku?*
>.>Zostanę.«
LDobrze; będę cię prosił o pewne ob­

jaśnienia.*
»Będziesz je miał, Wasza Wysokość—* 

i powrócili do kompanii.
Ostatnie słowa Bleminga ukrywały szydną 

wściekłość; lecz w  salonie był tylko pustym , 
i wesołym opowiadaczem anegdot, miletn 
n i c ,  zamkniętćm zawsze w granicach przy- 
stałości. Nelly przybrała swóje postawę nie- 
czułości; piękność jćj zdawała się być rażo­
na piętnem tajemniczem; modre, tęskne jej 
oczy okryły się powłoką; palce jej wodziły 
zwolna igłę po krosienkach... Z tern wszy- 
stkiem Juanitto mniemał, że dostrzega dreszcz 
jó j,  ile razy glos podniósł.

»Nelly,« rzekła matka, »nie bądźże zawsze 
tak posępna.* Przytuliła do ust rękę swej 
m atk i, pocałowała ją i znowu zapadła 
w otrętwienie.

»Nigdy,« rzecze z cicha lord Jerson z bo­
leścią , »nigdy nie mogliśmy dowiedzieć się 
tajemnicy jej smutku. Głowa jej bardzo 
jest znużona!* Bleming skinieniem dał znak 
głębokiego westchnienia. Milczeniem, una- 
nemi poruszeniami chciał dać do zrozumie­
nia , że się o jej rozum lęka.

Tego 6amego wieczora przyjechał baronet; 
zastał Nelly w stanie gorączki m ora lne j, 
która litość wzbudzała. Zdawało się, ze sama 
z sobą wewnątrz rozmawia i , nie słuchając 
przemawianych do siebie słów, w słodkie 
zapadała zachwycenie, którego widok roz­
czulał. Zdawało się, że żyje z myślą i przez 
myśl, która ją traw i; duch ożywny opuścił 
wszystkie inne jej władze, i skupił się w tój 
jednej myśli. Wzruszony i bojąc się 7- tśm 
wydać, Juanitto. pod pozorem małej niemucy, 
odszedł do swego pokoju. Nadeszła noc; 
stanął w oknie dla ochłodzenia świezem po­
wietrzem rozognionej głowy swojej; jestto 
zawsze zwyczajną nadzieją umysłów chorych, 
myśleć, że łagodne uleczy ich powietrze. Lek­
ki wiatr zachodni igra pokrzepiająco z wło­
sami, kwiat roni wonne wyziewy, kobie'ta 
oddaje rozkoszny uśmiech : lecz wiatr prze­
mija, woń kwiatów wietrzeje; uśmiech, który 
słodyczą napawał, z czasem nudzić zaczyna... 
a serce chore nie odzyskuje zdrowia. Po­
trzeba wyżej patrzeć, ponieważ ztamtąd 
spada, nie już rosa, ziemię użyźniająca, lecz 
rosa niewidoma, użyźniająca duszę, czucia 
i wszystko, co z niej wypływa.

Spodziewał s ię , że spokojne powietrze 
sprawi w duszy jego spokój ; lecz zamiast 
myśli, łagodnych jak powietrze, co go ota­
czało, miał myśli, jak on sam , posępne. 
Jakażto choroba , myślał, traw i władze tej 
młodej dziewicy? Jakiż robak toczy jej ro ­
zum? Kiedy dusza spętana jest w swojem 
rozwinięciu s ię ,  natenczas wątli, trawi, za­
pala prędko skorupę materyjalną! W łonie 
swojem wylęga onŁ boieść. Jakąż boleść?... 
miłość? Dla czegóż moje odrzuca? Czyliż 
się boi, żeby w moich wyznaniach nie było 
obłudy?... Jeżeliby się jej głowa obłąkała, 
to i moja nie wytrzyma; jeżeli umrze, kula 
w łeb odpowie mi za ten niezgrabny żart ,  
który ludzie życiem zowią.

Lecz ja bluźnięl... W oczach materyjalizmu 
samobójstwo je^ł p raw em : niechaj je kto 
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chce popełnia; lecz w oczach wiary samo­
bójstwo jest zniewagą Boga, który jutro je ­
szcze może cierpienia nasze w radość za­
mienić. Nie potrzeba śmiać się z frazesu,, 
którego pierwsze tylko mamy słowa, . to 
urywkowe, pokaleczone; poczęty na ziemi, 
dopiero w niebie będzie rozwiązany, gdzie 
się w niewymownej rozwinie harmonii.

Lecz ja, który teraz cierpię, mogęż czekać? 
Oh! będę z nią mówił, musi ze mną mówić. 
Ze mną mówić!... jestem szalony. — Oparł 
się czołem o zimny kamień w oknie.

Wkrótce zabłysnęło w pokoju Nelly świa­
tło. Służący wyszedł, a młoda dziewczyna 
wyszła na balkon pod swojem oknem, zaba­
wiła tam chwil kilka, oddychając chłodem 
i pojąc się uspokajającym wieczora urokiem ; 
potem wróciła do pokoju, usiadła przed 
otwartem na pół oknem i pisała na zeszycie 
papieru. Juanitto uchylił się za firankę, 
zkąd wzrok jego padał do pokoju Nelly. Na- 
koniec oparł się o parapet; Nelly podniesła 
głowę... Juam*to widzi, śledzi wszystkie jej 
poruszeni), układ zachwycający, postawę 
skromną; rękę, podpierającą czoło, zbladłe od 
światła lampy; chustkę, oczy zakrywająca... 
Ten widok boleści, płynącej samotnie, w ci­
szy nocnej, zażega wyobraźnię Juanitta ; po­
budza go do aważania z natężoną ciekawo­
ścią poruszeń głowy odsłoniunej, kibici sza­
lem nie dobrze okrytej; przenika się bole­
ścią, którą ona na papier przenosi, chce ją 
zbadać, chociażby życiem przepłacił; zbada 
ją ; musi ja zbadać.

Ustąpiła nareszcie w głąb pokoju ; Jua­
nitto widział na spuszczonych firankach dwa 
cienie kobiet wchodzących i wychodzących; 
wkrótce światło zgasło; nocna lampa ledwo 
trocha rozpraszała ciemności. Wszystko po­
grążone w ciszy, spokoiu, ciemnościach... 
Godziny upływają, a Juanitto stoi oparty na 
łokciu o parapet okna. Nareszcie wyłazi 
oknem na balkon, idzie pod okno pokoju 
Nelly, uchyla powoli spuszczoną firankę, 
postrzega na stoliku pod oknem zeszyt na­
piera , bierze go i wraca do swego pokoju. 
Wytchnąwszy, rozwija papier. Zeszyt ten , 
przepachniały wonią róży, jest ułamek dzien­
nika Nelly, zwierciadło, ją same i wszystkie 
jej czucia i myśli odbijające. Resztę nocy 
przepędził na czytaniu i odczytywaniu tego

dziennika z największą chciwością. Tkliwa 
prostota śkreślonych w niin uczuć i myśli 
poruszyła go do żywego.

Jutrzenka zaświtała z po za pagórków 
Windsoru i pozłociła wierzchołai mglistym 
obłoków; żywe i cieple promienie słońca, 
przedzierając się przez obłoki, słabo oświe­
cają przestrzeń, która się stopniowo rozjaśnia. 
Lecz Juanitto patrzy tylko na jedwabne fi­
ranki, które był tej nocy odchylił; oczekuje 
z niecierpliwością pierwszego ich poruszenia. 
Nareszcie widzi, jak się ruszają; mała rączka 
podnosi je ,  potem twarz Neliy niespokojna, 
zapłakana wygląda z za fałdzistćj draperyi. 
Odziana jest lekką ranną sukienką; włosy 
po prostu na szczycie głowy zw ią/.ane, 8 loks 
w pierścienie spadają na policzki i szyję... 
Juanitto w ita ją  przyłożeniem do 9erca ręki, 
lecz widzi ją niespokojną, a trwoga ta, któ­
rej zgaduje przyczynę, rozrania serce jego. 
Nie może juz dłużej wytrzymać, idzie kro­
kiem cichym, uważnym po kurytarzacb, 
otwiera drzwi i wchodzi do pokoiu Nelly.

Nelly wydała okrzyk! lecz oitrzyk przy­
tłumiony drżeniem nerwów. »Nellv,« rzecze 
Juanitto, »oto oblubieniec rftaje przed swoją 
oblubienicą; ty esteś moią; czytałem wszy­
stko... twój ojciec, twoja matka nie sprze­
ciwią się takiej miłości,jak iestnasza; Nelly, 
twoim, na zawsze twoim. Napisałaś w swo­
im dzieńoiKu, moja droga: Wi,ek ż y c i a
ś m i e r t e l n e g o  j e s t  c i a s n y ,  l e c z  m o l e  
b y ć  z a p e ł n i o n y ;  w i e k  ż y c i a  n i e b i e ­
s k i e g o  j e s t  w z n i o s ł ą ,  s z c z y t n ą  w i a ­
r ą ,  n a d z i e j ą  św i ę l ą p  j e s t t o  z u p e ł n e  
s z c z ę ś c i e ;  w n i c m  no  wi  n n a % u «. j d o- 
w a ć  s i ę  m i ł o ś ć  U I pokazuje Nelly czarow- 
ny zeszyt; uklęka przed nią na kołaną. Nelly 
nie może znieść jego wzroku,,do piej wzró- 
conego, podnosi go, rusza żywo ustami...

rO ! przemów', przemów.* krzyczy do niej. 
»Milość powinna ci wrócić życie, jakieś miała. 
Przemów; jeden głos, jedno słówko 1— 
Warg się ruszają , lecz żadne słowo wyr 
raźne nie wychodź, z tego mozolnego usiło­
wania. Nelly siada, twarz jej rumieni się, 
uroczysta czułość ożywia jej oblicze, cechu­
jące się słodkim idealizmem.

Juanitto jest w jej pokoju, w świątyni, 
gdzie sani jej ojciec rzadko tylko wr.budzil; 
lecz Nelly nie jest niespokpjn», tyle ufa
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Juanittowi, że nie daje znaku, aby wyszedł. 
Wspólne ich uniesienie powoli się uspakaja. 
Kelly bierze pióro i pisze: »Jak przyszedłeś 
tej nocy wziąć mi mój dzieńnik?*

Juanitto opowiada jej swe nudy,  swój 
odjazd, rozpacz, która mu w Londynie to­
warzyszyła, czczość, którą bez niej wżyciu 
napotykał; jak odkrył w sobie mocną kuniej 
namiętność; swój nagły powrót; swoje po­
mieszanie ; jak przepędził noc przy oknie 
patrząc na nię , gdy pisała: ręce Kelly za­
drżały mimowolnie; obejmuje Juanitla w swe 
ramiona, a głowa jej spoczywa na piersiach 
oblubieńca.

»0! ty przemówisz!« zawołał Juanitto, 
"Uniesienie miłosne wróci ruch organom, 
ty przemówisz.* Kelly wstrzęsła ze smu­
tkiem głowę... Żadnego słów ka, wszystko 
zgasło ze wzruszeniem , które się uspakaja.

Nareszcie Juanitto otwiera dziennik i pisze: 
»M y, don Juanitto , hrabia Melforo, i miss 
»Nelly Je rson , przyrzekamy sobie , że się 
"będziemy wzajemnie kochali, i ze się po­
dbierzemy.* »Don Juanitto.*

Nelly pod tern napisała :
"Za pozwoleniem moich rodziców.*

»Nelly Jerson.* 
Potem uklękła, pomieszana i w tern po­

mieszaniu dziwnie p iękna; złożyła ręce i 
modliła się. Rodzice nie sprzeciwią się 
szczęściu biódnej, niemotą dotkniętej dziew­
czyny; kontrakt ślubny zawarty i podpisany.

W tśm drzwi nagle i z trzaskiem się o- 
twierają, Artur Blemiug wchodzi z pokojową 
Nelly. »Widzisz w ćpanna, że miss Jerson 
nie potrzebuje dziś usług twoich; pan hrabia 
lepiej jej od wćpanny usłuży.* Słyszał kroki 
hrabiego na kgrytarzu-

»Milcz!« krzyknął Juanitto, w którego ży­
łach wrzała krew hiszpańska; "milcz! nędz­
niku. Słowo twoje nie może skalać takiej czy­
stości; nie splami śnieżnej białości dziewiczej 
jej sukni , jest bowiem moją oblubienicą.* 

»Ale nie będzie twoją żoną!* zawołał Ble- 
ming, zsiniały ze złości;* odpowiesz mi za 
moję krzywdę. Czekam na cię nad sadzawką.* 

Nelly zemdlała na rękach pokojowej; Ble- 
ming, wychodząc, rzucił rękawicę w oczy 
Juanitta, który zadrznł na tę potwarz... Nelly 
otwiera mdlejące oczy; w tern lord Jerson 
przybiega, Juanitto wręcza mu dziennik

Nelly i rzecze: "Pilnuj jej;* — 1 znika; spo­
tyka na dziedzińcu Bleminga, za którym słu­
żący niósł parę pistoletów. Poszli do parku.

Nelly odzyskała zmysły; wstała w niewy­
mownym nieładzie, z rozpuszczonemi wło­
sami , oczyma osłupiałem i, wzrokiem obłą­
kanym... Widzi swego ojca — wydaje prze­
raźliwe krzyki; lecz te krzyki nie sąto sło­
wa, ale tylko niesforna tonów słownych mie­
szanina. Wychodzi; ojciec za nią;  schodzą 
na dół; Nelly przebiega ulice ogrodu, wy­
dając krzyki dziwne, mocne, przeraźliwe, 
n nade wszystko straszne. W tern pada wy­
strzał pistoletu o kilka kroków od nich... 
Przychodzą do sadzawki... Juanitto, skrwa­
wiony na szyi, chwieje się i pada... »Ach!* 
krzyknęła Nelly, "Juanitto, kochany Juanitto!* 
Pada na niego pół umarła.

X.
Zaniesiono ją do łóżka prawie nieżywą; 

rodzina we łzach otacza j ą ; baronet niesie 
jej pomoc swej sztuki; Nelly ocuca się z bo­
leści. Nie ma Juanitta!

"Kochany Juanitto,* rzecze, »umarł!« —— 
i w obłąkaniu tarza się po łóżku, W tem 
nagle staje przed nią Juanitto, z obwiniętą 
na szyi raną od zadraśmenia kuli.

Na ten widok Nelly podnosi sie i osiada, 
otwiera ramiona, wołając: "Juanitto!*

f»Rana moja jest lekka, kochana Nelly.* 
W tem objęli się na wzajem Ownerri mocnem, 
milczacem, wymowhenr uściśniemem, które 
tak blizkie śm ierci, w uczuciach głębokich, 
które długo w życiu się odzywają. Baronet 
życzył sobie wzruszenia, lecz się przeląkł, 
widząc je  tak gorącem i s t a ł a m .

Bleming odjechał, przejęty żalem.
"Kochana Nelly,* rzekł lord Jerson ; "uko­

chana córko. Juanitto będzie twoim mężem.
"Kochana siostro — matko,..* wybąknęła 

Nelly, która, osłabiona, znowu bez sił na 
poduszki głowę skłoniła.

Uciszono się ńa rozkaz baronSfe; cała 
rodzina siedziała do koła łóżka ; lady Jerson 
modliła się; Jtianitto, stojąc, uważał Nelly, 
miotaną febrą.; zewnątrz słychać bvło wzdy- 
chaniaidomowmików z których kilku klęczało 
w przedpokoju. Uśmićchała się na ten szmer, 
dowodzący, jak hyła kochana ; pó kolei cało­
wała ręce rodziców i krewnych; stąryJahób, 
który ją z płomieni ocalił, stał koło d rzw i;
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skinęła na niego, a potem wymówiła z cicha: 
»Edward.« Nastąpiła długa cisza; Juanitto 
się tóm zatrwożył; ukląkł przy jej głowach 
i mówił do niej:

»Nelly, jeszcze jedno słow o!« Nie odpo­
wiedziała. »Chceszże być moją żoną?« Nelly 
obróciła oczy na familiją dla wybadania, czy 
zezwalają na to. Wszyscy dali znak ze­
zwolenia. Złożywszy potem ręce na krzyż 
na swych piersiach, modliła się. Po tylu 
zmartwieniach przyszło jej tyle radości nie­
spodziewanej 1 ( g u s t a v  d r o u i n e a u . )

Ł A Ź N I E  W  P A R Y Ż U .

Łaźnie, jakich nić ma na świecie, założono 
tego lata w Paryżu na ulicy de la K ictoire. 
W porównaniu z temi łaźniami są tuczem 
prawie wszystkie tureckie i chińskie, rossyj- 
skie i kosmetyczne łaźnie, kąpiele morskie, 
mleczne i mineralne. Nazwane są Neo- 
tlierm y  i są, rzec można, encyklopedyją ła- 
zien, gdzie łączą się razem wszystkie sposoby 
i rodzaje kuracyi przez kąpiele, wszystkie 
leczące wody Europy.

W tych Neothermach  może sobie nająć 
miejsce pacient, jako w maison de sante  lub 
hygienique, albo człowiek zdrowy, dla uży­
wania tej lub owej kąpieli. Można używać 
lub tamtejszego lekarza, lub sobie swojego 
sprowadzić, zgoła w każdym czasie można 
się tu kąpać drogo lub tanio, z większą lub 
mniejszą usługą, według upodobania.

Wszedłszy do tego gmachu łatwo zabłądzić 
pośród kurytarzów i galeryj. Jest on podobny 
do obszernego pałacu, z ogrodami i prze­
chadzkami. Dywany okrywają ziemię, kwiaty 
ątoją po tarasach i oknach, a wszędzie znaj­
dują się ludzie, gotowi na najmniejsze ski­
nienie, dogadzać każdemu żądaniu. Pacienci 
mają tysiąc sposobności bawienia się. Jeźli 
nie przechadzają się po długich kolumnadach 
i nię rozmawiają z sobą, mogą czytać w salo­
nie de lecture dzienniki lub książki, grać 
w bilar w sali bilarowej, w szachy, domino 
lub  warcaby. W czasie niepogody mogą pod 
szklanną galeryją używać świeżego powie­
trza i patrzeć na kwatery ogrodu angiel­
skiego , gdzie na wzniesionych miejscach 
fontanny tryskają, a w wodzie źródlanej 
tańcują złote rybki. >

N ie  jestem w stanie o zakładzie tym szczegółowo 
rozprawiać. Musiałbym być do tego lekarzem , 
mechanikiem i chemikiem. Dosyć powiedzieć, ze 
świat kąpiący się Paryża może w tym zakładzie 
spełnić od razu wszystkie życzenia. N ie  potrze­
buje już więcej jeździć do Dieppe lub Hawrn dla 
używania kąpieli morskich, do Akwisgranu, Spaa, 
Badenu, C iep l ic ,  Piermontu, albo do Lukki, dla 
brania kąpieli leczących. W  JXeothe.t‘m ach  do­

s ta n ie  wszystkich wód w jakiej zechce ilości, a to 
tak dobrze zakonserwowanych w ołowianych becz­
kach, jak gdyby były świeżo na miejscu czerpane. 
Kąpieli tych można używać jak w raju i rozmai­
tego, jakie tylko istnieją, rodzaju: parowych lub 
deszczowych, zimnych łub gorących, siarczystych 
lub żelaznych. Sami bogowie sztuki lekarskiej 
dziwiliby się tej osobliwości.

Ażeby się krótko wyrazić, zrobię jeszcze uwagę, 
ze w N eotiierm ach  obejmuje katalog wód fran- 
cuzkich 5o, a zagranicznych 1 2 ,  i £e nazw roz­
maitych rodzajów łazien jest ze 40. Między tętni 
zwracały szczególną uwagę m oje : hydrokonion , ,  
kąpiel deszczowa, roślinna (aromatyczna), mleczna, 
tnorska, rossyjska parowa we wszystkich stopniach, 
kosmetyczna parowa, siarczysta, truciźniaua z iner- 
kuryjuszein, lub egipska z fryhcyją, zimna rossyj­
ska , wreszcie k ą p ie l , w której zlewają , lub po­
krapiają wodą, lub kąpiel na poty.

Dla wielu tych kąpieli wystawiono osobne za­
budowania z maszyneryjami. Mnóstwo dozorców 
i posługaczów zatrudnia się teini łaźniami. Urzą­
dzono aptekę i najęto kilku lekarzy, którzy tnają 
zlecenie uskuteczniać wszelkie żądania ch orego , 
jeźli te tylko zasadzają się na zdrowym rozsądku. 
Przyjęto bowiem to zdanie, że kąpiący s ię 'w ie  
daleko lepiej od lekarza, która kąpiel mu po­
maga , a która szkodzi , a co jest nowością, po­
wodującą wiele osób do odwiedzania tych łazien.

JSeothermy należą do towarzystwa akcyjonary- 
juszów. W  Paryżu nic się nie dzieje bez akcyj. 
Każdy projekt znajduje tam zwolenników i akcy*- 
jouaryjuszów. W eźm ie jeden i .drugi a k c y ją . t o  
weźmie piąty i dziesiąty, zachęcony wezwaMaani 
dzienników , bo tak tam m yślą; kiedy ten i ów 
w z ią ł ,  dla czegóż ja nie mam ośmielić się na 
wzięcie akcyi. W  istocie jestio drobnostką we 
Francyi zebrać milijon franków przez akcyje.

Tymczasem i JSeothermy czeka teń sam los , 
co inne zakłady. Wydatki nadto sa wielkie, mu­
szą upaść przedsiębiercy. Jak  tylko kapitał się 
w yczerpie , zostauą łaźnie te zamknięte i zapo­
mniane. Inaczej nie może być w Paryżu, bo jest 
to miasto zapomnienia, gdzie ludzie prawdziwie 
efemeryczne prowadzą Życie. R ok  zdaje się im 
wiecznością, liczą tylko z dziś na jutro, a jutro 
dalćj. —  Ale jutro częstokroć nie żyją.
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—  Ze L w o w a .  —

J P .  K arol  Lipiński  w róc i ł  z p o d ró ż y  sw ojć j  a r t y ­
s tyczne j  do naszej slolicy d. 29 . s i e rp n ie , gdzie czas n ie­
jaki zabaw ić  m yśii .

P i s i n  J u l i j a n a  A l e i a n d r a  i J o l u  A d e l l t  
K a n i i ó s k i c b  zeszy t  p iaty  i szósty  oddzia łu  p ierwszego 
o puśc i ł  p rasę  i z a w ić ra  p o w ieść  szkocką t  dzieł  Pfeffela, 
p rz e z  Juliją Adel lę Kamińską z niemiechiego p rz e ło ż o n ą ,  
p o d  t y t n l e m : M a t y l d a .  D ruk P io tra  Pillera.

O s o b l i w e  d r z e w a  w e  L w o w i e .  W  Ogrodzie 
P P .  B e n ed y k ty n ek  rośnie dziki kasztan, k tó ry  p e w n ie  j e s t  
tak s ta ry ,  jak klasztor  tych  zakonnic, i n iezaw odnie  jes tto  
na js ta rszy  kasztan we L w o w ie ,  P o  nim n as tęp u je  kasztan 
w  ogrodzie  na O k o p a c h  T u re c k ic h .  P ień  p ierwszego ka­
sz tana ma p rz y  korzeniu 15 s tóp  w  o b w o d z ie ,  a 5 s tó p  
w  p rzec ięc iu ,  w  górze zaś dzieli się na siedm ogro m n y ch  
h o n a r ó w .  P rzed  kościołem Ś. M ikołaja ,  nim n o w e  s z k a rp y  
rob ione  b v l y ,  s ta ł  tohże o lb rzy m i  kosztao . N ajs tarszy  
szakłak (R h a m n u s ca th a r ticu s, K reu zd o rn J .  fo rm u jący  
d r z e w o ,  m ające 5 sążni w y s o k o śc i ,  a w przecięciu  pięć 
ca lów, stoi na N o w y m  Sw iecie ,  idąc od kopa ni g ip sow ych  
p ros tą  drogą ku hościo łow i S. M a ry i  M a g d a le n y ,  p o  p r a ­
wej  stroDie gośc ińca, zos taw iw szy  w ty le  f ab rykę  gipsową 
D ys tla .  N ajs tarsza lipa w e L w o w ie  zn s jdu je  się w  ogro­
dzie kośc ioła  farnego Stej A nny.

7 ~ Najznaczniejsza w kraju naszym  , w najrzadsze k rze­
w y  i w  najśliczniejsze o dm iany  zaopa trzona  cieplarnia  
(o ra n ż e ry ja )  je s t  w M e d y c e ,  w obw odzie  p r z e m y s k im ,  
w  d o b ra c h  p ana  G w alb e r ta  P aw likow sk iego ,  leżących  na 
gośc ińcu p o c z to w y m  wićdeóskini m iędzy  P rz em yślem  i 

1 M ościskam i,  a to lak,  że żadna inna w  kraju naszym  z nią 
w p o rów nan ie  iść nie m o ż e ,  a w y r ó w n y w a  w iększym  
cieplarn iom zagran icznym . M ożna  n aw e t  w nie'j dostać 
z pew n o śc ią  wszystk ich  zag ran icznych  c iep la rn ianych  p lant, 
z zaw iadom ien iem  od doskona łego tamtejszego ogrodnika
0  na j lepszym  sposob ie  u t rz y m y w a n ia  tychże .  T ę  sp ra w ie ­
dl iwą p o c h w a lę  oddać raożoa tej cieplarni,  która od u c z o ­
nego  ogrodnika u t r z y m y w a n a  je s t  w p raw dziw ej  świeżości . 
U m ia ł  len ogrodnik zapobićdz  stracie i szkodz ie ,  jak ie  
t eg o roczne  tak p ó ź n e  m ro z y  w y w rz ć ć  m usia ły  na w y s ta ­
w ione  w cieplarn i  i w gran t  n aw e t  pod niebem posadzone  
p ieszczone  k rzew y;  z a ło ży w s zy  z daleka ognie i u t r z y m u ­
jąc  j e  p rzez  nocy  m ro źn e ,  o tyle  ociepli ł  pow ietrze ,  k rzew y  
o ta c z a ją c e ,  że w  niczćm najmniejsze j  nie pon iósł  szkody .  
W  p o d o b n y m  p rz y p a d k u  użyc ie  tego sp o so b u  tak p rostego
1 zac h o w a w c z e g o  godnem ogłoszenia sądzę. A.

Pan Balasz , dziedzic wsi Laszek, w G alicyi ,  ogłosi ł  
w  dzienniku p rask im  : Oekonom . N eu ig ke iten  u. V erhand . 
(N r .  50) z a s z c z y tn e ,  na własnecu dośw iadczen iu  o p a r te  
zdanie o d r e w n i a n y c h  p a r o w y c h  d y s t y l i z u j ą -  
c y c b  a p a r a t a c h  p ana  A dam a K a s p e ro w sk ie g o , u ż y w a ­
n y c h  w gorzelniach h ra ju  naszego , a o k tó ry ch  w y s z ło  p r z e ­
sz łego roku  dzieło w ję z y k u  p o lsk im ,  nap isane  p rzez  w y -  
a s l a t c ę  ty c h  ap a ra tó w ,  i z początk iem  tego roku w y s z e d ł  
onegoż p rzek ład  niemiecki.  Pan Kalasz zachęca  z iom ków  
sw oich ,  W ę g ró w ,  do zap row adzen ia  ly c b  apa ra tów  w s w o ­
ich gorzeln iach,  p rzy  czem oświadcza,  że  pan  K as p e ro w sh i  
w szystk im  zgłaszającym  się do niego w  tym  przedm ioc ie  
jak  najchętn iej  rad  sw oich  udzieli. P rz y  tei sposobnośc i  
tw ie rd z i  o raz ,  że najw iększa  w Galicyi  gorzelnia,  na s p o ­
sób  paua K asp e ro w sk ieg o  u r z ą d z o n a ,  jes t  w S t r u s o w i e , 
w  do b rach  brahi L a n ck o ro ń sk ieg o ,  w o bw . ta rnopolsk im , 
gdzie na raz 80 korcy  kartofli idzie do zacieru.

Nie będzie dla m iłośników li te ra tury  naszej rzeczą 
obo ję tn ą  dow iedzićć  się , że dzieło ziomka naszego :  W y ­
w o z i  p r a w  s p a d k o w y c h  s ł a w i a ó s k i c h  p rzez  E d ­
w ard a  H u b e g o ,  p o n m o ż o n e  i dodatk iem  o p a t rz o n e  p rzez  
R o m u a ld a  ( lu b e g o ,  p r ze ło żo n e  zos ta ło  na język  niemiecki 
i ma b y ć  w L ipsku  d ru k o w a n e .  O d  tegoż sam ego  t łum acza 
t p o d z ić w a m y  się także o t rzy m ać  w p rzeh tadz ie  n iemieckim

d zie ło  p ro feso ra  M a c ie jo w sk ieg o :  H i s t o r y j a  p r a w o ,  
d a w s t w  s ł a  w i a ń s k i c h  , a tak się spe iu i  ży c z e n ie ,  
nie  d a w n o  w  piśmie naszćm ob jaw ione .

W  W ićdniu  jeszcze r. 1833 w yszłn-dzie łko:  D er kleine  
P ole , o der Sarnm lung no thw end iger JDorter, Redensarłen  
u n d  Sprichw órter. A u to rem  dzielna tego je s t  ó au iue l  ł l u r y -  
ł o w i c z , nauczycie l  ję z y k a  polskiego.

W  Nr.  156 dziennika n iemieckiego. B latter' f .  liter. 
U nterh a ltu n g  z r. b. j e s t  zdanie o cz te rech  polsmcii N o w o .  
roczn ikach  ua r. 1834-. K ecenzen t  oddaje  p ie rw sze ńs tw o  
naszej Z  i e w o n i i.

P P ."B re i tkopf  i Hartel  w L ip sk a  ogłosili p r e n u m e ra tę  
4^1 B i b l i j o t e k ę  k i e s z o n k o w ą  k l a s y k ó w  p o l s k i c h ,  

m ającą  się odznacz ać  św ie tnym , dogodnym  fo rm atem , p ięk ­
n y m  drukiem , cienkim w e l in o w y m  pap ie rem , a oraz cena ,
0  p o ło w ę  tausza od dzisićjszć). Na teraz ogłoszone zo s ta ły  
ty lk o  dw a oddz ia ły :  P ie rw szy ,  z łożony  z 8 dc 1 0  tom ików, 
m a  o b e jm o w a ć  ca łego  K r a s i c k i e g o ,  a cena p rz e d p ła ty  
j e s t  24  złp. D rngi,  sk łada jący  się z 12 do 15 to m ik ó w ,  
zaw ierać  b ę d z i e : 1 ) d i  i e ł a J a n a  K o c h a n o w s k i e g o ;  
2)  d z i e ł a  K a r p i ń s k i e g o ;  3 )  p o e z y j e  N a r u s z e ­
w i c z a ;  4 )  d z i e ł a  O r z e c h o w s k i e g o ;  5)  p o e z y j e  
K l o n o w i c r a .  P rz ed p ła ta  tego oddziału  w y nos ić  będzie  
36  z łp .  Ogłoszenie  to  op ićw a  dalej:  s D o b re  p rzy jęc ie  ninićj-  
szej  ed y cy i  będzie  zachęcen iem  do w yd an ia  dalszego ciągu 
tej  Liblijoteki,  w której  dzieła wielu innych  s ła w n y c h  p i-  
s a rz ó w  polskich ,  jako  t o : P io tra  K ochanow skiego ,  S z y m o -  
uow icza ,  T rem b e c k ie g o  i t.  p. um ieszczone będa.«  ( O . P . )

M a z e p a ,  rom ans  h is to ry czo y  T ad eu sza  B u lb a ry n a ,  
p rz e ło ż o n y  zosta ł  w W arsz aw ie  z rossyjsk iego języ k a  ne 
polski, przez  Karola  Kurwella .  T o m  p ićrw szy  lego p rzek ład u  
w y s z e d ł  ju ż  z druku ; nas tępne  znajdu ją  się pod prasą.

W y d a u y  przed  kilką laty w W arsz aw ie  ro m an s  h i ­
s to ry c z n y  F ry d e ry k a  hrabi Sharhka ;  pod  ty tu łem :  T a r ł o ,  
w y t łu m a c z o n y  zos ta ł  na j ęzy k  franenzki p rzez  F o r s t e r a  i 
w y d a u y  p rzez  panią Melaniją  W a ld o r  w P a ry żn .

W  W arm ii ,  w P ru s ie c n ,  gdzie nasz n ieśmier te lny  
Ig n acy  Krasicki b y ł  b i s k u p e m ,  do tąd  lud modti się p o  
po lsku .  W  B rom sbergu ,  stolicy tćj p ro w in cy i ,  wyszła  roku 
b ieżącego książka do  modlenia w ję z y k u  potsnim.

Gedartken sind  zo lljre i (m yśl i  są w olne  od cła) 
m ów i Niemiec. M y  w naszym  ję z y k u  m a m y  takie sam o  
p rz y s ło w ie .  M y ś l  c ł a  n i e  p ł a c i  pow iada  Bysiński  , 
p iszący w  17tym w ieku. K tórenże  naród od któregd wziął 
m ys i  lego p r z y s ło w ia ?  T e n  za p e w n e  je s t  tw órcą  onegoż, 
n kogo p ie rw ej  c ła p o w s ta ły .

L i t e r a t u r a  r o s s y j s k a .  Daniel  K s s z y n ,  którego 
m uzyka lne  k o m p o z y c y je  znane i cenione  są w R o s s y i , 
za jm u je  się zbieraniem rossy jsk ich  pieśni gm ionych ,  i t ako ­
w e ,  w raz  z t e k s te m ,  zeszy tam i w y d a w a ć  z a m y ś la ,  a to 
umieszczając  hażdą p ieśń  tan , jati p ie rw o tn ie  u łożona b y ła ,  
b ez  żadDych o zd ó b  i dodatków. P ie rw sz y  w y s z ły  )nż 
z es zy t  zawiera 36  pieśni z m u zy k ą .  —  Z n a d "  bajkopisarz  
K r y łó w  o t r z y m a ł  od rządu  rossyjsk iego 3 ,0 0 0  rubl asyg 
rocznej  p ła c y .

W  G azec ie  Praskićj  c z y ta m y  : W  n o c y  z d. 28 .  na 
29- s tycznia r . b. w y d a rz y ło  się osobliwsze zjawisko n a ­
tu ry  w d o b ra c h  P o l te n a te in ,  niedaleko wsi Sop o tn ie .  Na 
w z g ó r z u ,  zas ianem  zb o ż e m  w ogrom nej  p r z e s t r z e n i ,  p o ­
kaza ły  się m o cn e  sz p a ry  w  z iem i ,  p o łą c z o n e  z w k lę s ło ­
śc iami,  tn i ów d z ie  3 s to p y  głębokićmi, tak, iż ca łe  to po le  
w ca le  inną p r z y b ra ło  postać .  T e n  sam w y p a d e k  ż d a rz y ł  
się na łąkach, nizC) wzgórza leżących ,  z tą różnicą ,  że zamiast 
w klęs łości  okaza ły  się' U m  w y p u k ło śc i  2  s to p y  wysokości ,
1 b a rd zo  kształtnie w y to czo c  f-1 co  te’m bardziej zad z iw ia ,  
gdy nie d a je  się p rz y tć m  żadna  w klęs łość  postrzegać ,  ani 
też  m n ra w a  nie  zosiała byna jm nie j  u _*kodzona. ( G . W . )

P ew ien  p r y w a ty z u ją c y  uczony  z PiaCb.,,cy i r ° b '  QWflgę. 
że bupka ,  w  znacznej  ilości zebrana ,  m o g ła b y  06  r ó ż n y c h  
r o d za jó w  suhień  w  zimie miasto futra  b y ć  użyta , eo b y ł o b y
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z  wielką korzyścią  dla zdrow ia .  T y m  sposobem  m oże  
w k ró tc e  będz iem y  mieli suknie , p odszy te  b u p k ą ,  co  p r z y -  
na jm nie j  będzie rzeczą oryginalną.

G a z e ty  h a m b n rsk ie  d o n o sz ą  z K ró lew ca  pod  dn. 3. 
s i e rp n i a :  B udow nic zem u  Ja kob i  z Kró lew ca udało  się w ła ­
śn ie  d. 8. kwietnia r. b. sp raw ić  ciągły k ręcący  się ruch ,  na­
p o i w s z y  miękkie żelazo m a n ą  e lek iro -m agne lyczną .  W ię k .  
* z y ,  w p ra c o w n i  inaszyoisty  Sleinfurlb zrob iony  a p a r a t ,  
p o k a z y w a n y  b y ł  d. 15. maja  wielu tu te jszym  uajznakomit- 
azym  u c z o n y m  i technikom  , i uw ażano  skutki onegoż.  
S k ład a  się on z o śm iu  n ie ru ch o m y ch ,  a z ośmiu do krąż­
ka p r z y m o c o w a n y c h  sz tab żelaza , ob raca jących  się o ko ło  
h o ry zo n ta ln eg o  w alca  i m ających  7 “  d łu g o śc i ,  a 14 
■w przecięc iu ,  a kcóre w śl im aków alych  w yż łob ien iach  t 1 f ‘i “' 
g ru b y m  d ru tem  m iedzianym  są ok ręcone .  K ońce tych d ru ­
tó w  o d b y w a ją  holeją m eta liczny związek z p ły tą  cy n k o w ą  
i miedzianą p rostego galwanicznego łańcucha ,  z czego mag­
n e ty z m  p ow s ta je  i m assa ,  ważąca  blizko pół  Celnara, z sz y b ­
kośc ią  5 1 [Z s tóp  w  sekundzie  w  kole ob racaną  b y w a .  
I .u zo w au ie  się b iegunów , które  p rzy  każdćro ob racan iu  się , 
a lb o  w  7 /8  se kundach  ośm  r a z y ,  o d b y w a  się ,  dzieje się 
aa po m o cą  oddzielnego miedzianego gy ro l ro p u  właśc iw ego  
ak ladu .  P an  Jak o b i  za trudn iony  j e s t  w łaśn ie  zupe łndm  
w y jaś n ien iem  tej nowćj s iły  p ę d z ą c e j ,  u żyw ane j  do  p o ­
ruszaniu  machin .

N ie d a le k o  T ern i ,  na p o c h y ło ś c i  A p en inów  w e W ł o ­
szech  , leży mało  zwiedzane  miejsce C e ss ;  tam rozciągają 
s ię  n iep rzeby te  jaskin ie  daleko w głębi gory i d o ch o d z ą  
SŻ do najw yższego , śniegiem okry tego  grzbietu A p e n in ó w .  
W i a t r  jak lód z im uy p rzew iew a  me ty lko  po tych  skali­
s ty c h  ja sk in iac h ,  ale d inąc dosta je  się także aż do  n a j ­
n iższych  w y c h o d ó w .  P rz em y ś ln i  właściciele dó b r  umieli  
p o w ie t r z e  to me tylko p rzep ro w ad z ić  przełe sw o je  p i­
w n ic e ,  lecz ściągnąć j e  kanałami aż do sw oich  pok o jó w . 
W  g m achach  -familii S p ad a  w y ziew a ją  c h ło d n e  pow ie trze  
podczas  u p a łó w  kanikuły tragiczne i komiczne maski,  z d o ­
b ią c e  sufit sali jadalnej .  T a k ż e  nogi u s to łó w  jadalDych 
są w y d rążo n e  i p rzed  każd y m  gośc iem stawiają  bute lkę  
X w inem  na takidm w ydrążen iu  , k tó rędy  zimno dochodzi .

T e ra ż n ić jw a  G re c y ja  dzieli się obecn ie  na t rzy  części :
1 )  na część p ó łn o c n ą ,  składającą się z części f lu m e l / i ;
2 )  na p ó łw y s e p  M o re i ,  i 3 )  na w y s p y  m orza  egejskiego. 
G r e c y ja  p ó łn o cn a  liczy 30 rainst i miasteczek, 811 włości  
i  206,000 m ieszkańców . M o r c a , co do  roz leg łośc i ,  jes t  
p r a w ie  tak d u ż a ,  jak G re c y ja  p ó łn o c n a ,  liczy 80  miast i 
m ias teczek ,  1835 włości i 429,000 m ieszkańców . Z  w y s p  
greck ich ,  do k tó rych  także E u b o e a  n a leży ,  jest 33 zam ie­
s z k a ły ch  i liczą razem  176,185 m ieszkańców . Cała  w ięc  
l u d n o ść  dzisie jszego królestwa może razem  o b e jm o w a ć  
8 11 ,000  m ieszkańców . S ta ły  ląd i M o re a  m iały  p rzed  
w o jną  dw a razy tyle  lu d n o śc i ;  w y s p y ,  w y jąw szy  E u b o e ę  
i H y d rę  nie ucierp ia ły  tak s t ra sznego  w yludnien ia .  W  R u .  
mciii t rudnią się u p r a w ą  roli p raw ie  sami ludzie obcego  
p lem ien ia .  W  części  w scbodnić j  ty lko  jeszcze  na Parnasie  
zachow ali  się p o to m k o w ie  greccy,  m ów iący  ję z y k ie m  g rec­
k im , czys tszym , jak zw y cz a jn y .  Podobn ież  w części z a c h o d ­
niej tylko w górach znajdują  się G re c y .  Beszta  ludności 
w ie jskić j,  szczególnie w doliuacb,  sk łada się z. W o ło c h ó w  
i Bułgarów, p lemienia słowiańskiego, także z A lh auczyków , 
lecz  w szy scy  zuani są pod  nazwiskiem W o ło c h ó w .

L iczue  sa m o b ó js tw a ,  zdarzające  się teraz we F r a n -  
Cyi, a k tó rych  n aw e t  niędorosli  ludzie tak częs to  się d o p u ­
szczają ,  są d o w o d e m  n ięobyczajności  bez  nadziei  p o p r a w y ,  
i  skutkiem lekceważenia  w szystk ich  w ażn ie jszych  obo.wią- 
z k ó w  i wartości życia .  O to  n iedaw no młodzian Ig ie ln i  zabił  
s i ę  z namiętności  ku sw ojć j  zomężnćj b r a to w e j .  P odobnież  
m ło d y  poeta ,  imieniem L em crc ie r ,  21 lar m a jący ,  u m yśl i ł  
o d e b ra ć  sobie życie w ra z  z sw oją  kochanką  E m m ą ,  dla

tego, ie  obojs’, będąc  ubogimi, p o b ra ć  się nie mogli. T y m ­
czasem  z ab ły s n ą ł  im niejaki p ro m y k  nadzie i ,  i zaniechali  
sw o je go  przedsięw zięcia. G d y  jednak  i la nadzieja zawiodła,  
m łodzian  znow u  zaczął  o sam obójs tw ie  rozm yślać  i nie­
d a w n o  w y k o n a ł  ten z a m ia r ,  u top iw sz y  się w Sekw an ie .  
Z os taw ił  p o e m a t ,  nap isany  do swoje j k o ch a n k i ,  w k tó ­
r y m  maluje sw oje  p e łn e  rozpaczy  po łożen ie  i żegua się 
z u lubioną,  —  N ie d a w n o  p rz y b y ła  do P aryża  p e w n a  m łoda  
24  lat mająca cudzoziem ka i stanęła  w je d n y m  z m a ły c h  
h o le lów .  W  godzinę po jej p rz y b y c iu  us łyszano  w y s trza ł ;  
o deb ra ła  sobie życie w  pokoju  sw oim  w y s trza łem  z p istoletu .

P c w u y  rękodzielnik f ra n c u z k i ,  imieniem l )u v e rg ie r ,  
w ynalaz ł  m etodę  robienia  z m łodej  t r aw y ,  sp o so b em  bar­
dzo  p r o s t y m ,  rodza ju  m atery i .  W  pom ieszkan iu  sw o jćm , 
w  P a r y ż u ,  w y s ta w i ł  na widok pub liczny  kilka sztuk tej 
m ate ry i .  M oże  przy jdz ie  jeszcze  do lego, że,  kiedy m a m y  
już  sia tkowe szaliki z p o k r z y w y ,  iż będz iem y mieli także 
suknie gazowe z t r a w y .  M oda  wszakże je s l to  dziwno bogini, 
p rzy jm u ją ca  Wszelkie śm iesznośc i ,  lubo  zdarza ło  się nie 
r a z ,  że  d robnostka ,  p rzez  u m y s ł  bad aw c zy  o d k r y ł a ,  c z ę ­
sto do  w ażn y c h  d o p ro w ad z i ła  skutków .

W  P ary żu  i w okolicy  zawiązała się h a n d f  gas trono­
m icznych  z łodzie jów , I .udzie  ci kradną tylko łakocie , dob re  
w in a ,  k o n f i tu ry ,  dz iczyznę i t .  p. do p o ż y w ie n ia  p rze ­
znaczone  rzeczy ,  l n n y c b  rzeczy  Die tykają  wcale.

G d y  N apo leon  b y ł  jeszcze  poruczn ik iem  p rzy  a r ty -  
l e r y i , rzekł  raz do  niego pew ieu  obcy of icer  tonem  na- 
p u s z y s ly m :  »Moi z iom kow ie  tylko dla s ł a w y  walczą, gdy 
F ra n co z i  za pieniądze się biją-« —  s W ć p a n a  z iom kowie  
u.ają z u p e łn ą  s lus»nosć,«  o d rzek ł  z u śm iechem  N apoleon ,  
»każdy bije się o t o ,  czego m u nic dostaje .*

G r o t a  N a p o l e o n a  k o ł o  A j a c c i o .  Sy raknzan ie  
po  d w u  ty s iącach  lat jeszcze  tak wiele wiedzą o swoim 
ziomku A rch im cdcsie  i z  takim m ówią  o nim udziałem, że  
sądzićhy m o ż n a ,  iż on nie dawDO u m a r ł .  M ożna sob ie  
w y o b raz ić ,  jak rów nież  pyszni  się mieszkaniec miasta A ja c ­
c io ,  ie  je s t  z iomkiem N apo leona .  W szakże  w  tdm m ie ­
ście ży je  tyle  jeszcze  rów ieśn ików  jego i zn a jo m y ch ,  k tó ­
ry m  uie j e d e n  ry s  z jego lat dz iec ięcych  dotąd jes t  św ieży  
w p am ięc i!  Chę tn ie  p ro w a d z ą  o b c y c h  na wzgórek ,  blizko 
miasta p o ło ż o n y ,  gdzie sta ła  willa familii B onaparte ,  i gdzie 
się N apo leon  urodził .  W  blizkości tej  willi jes t  g ro ta ,  
gdzie N apo leon ,  będąc  m łodz ieńcem , tak cbę lu ie  s ia d y w a ł  
w  spoko jne j  zac iszy ,  u c z y ł  się le k c y i ,  lub o d d a w a ł  s ią  
m arzen iom  sw oje j  oguistćj fanlazyi.  Dwie razom że szczytu  
góry o d e rw a n e  b ry ły  g ran i tu ,  z a t r z y m a w s z y  się jedna  
o drugą w u p a d k u ,  u fo rm ow ały  tę  jask in ią .  W zgórze  jes t  
ua o ko ło  sa m o tn e ,  puste  p r a w i e ,  tu i ów dzie  m u raw ą  t 
żw irem  p o k r y t e ;  ty lko  widok ku m orza  jes t  coko lw iek  
w ese lszy .  O k o  buja  nad miastem i jego ogrodam i,  i s p o ­
c z ywa  na  c iem n o -m o d ra w e m  m o r z u ;  daleko rozciągające 
s ię  w y b rz e ż e  jes t  su c h e  i bez wszelkiego zabudow an ia .  
Z  ty łu  groty s tć rczą  góry  lodowate M onte  RotoDdu. Kaktus 
wznosi  na  ośm do dziesięciu s tóp  w górę sw o je  liście 
ko lczas te ,  w a w rz y n  i m irt  napełn ia ją  c iep łe  pow ie t rze  
wonią. Nic lam nie s ł y c h a ć ,  ty lko  czasem  głos zab łąka­
nego p taka i 7. dala szum iące  ba łw an y  m orza .

S ta tua  Canninga w y s ta w io n a  została dnia 18. l ipca 
w  o p ac tw ie  wcs tmrasterskie 'm w L o n d y n ie .  J e s t  ona  dłuta 
s ła w n eg o  C b a D lro g ,  a koszta na je j  z robienie  Opędzone 
z o s ta ły  za p o m o cą  su b sk ry p cy i .

W  Bostonie,  w S tan ach  Z je d n o c z o n y c h  A m eryk i  p ó ł -  
nocnćj ,  w yna lez iono  m achinę  do czyszczenia  ulic. D o sy ć  
jednego  człow ieka  i k o n ia ,  ażeby  w  krótkim przeciągu 
czasu ca le  miaslo oczyścić .

Cesarz  jawauski do pose lstw  sw o ic h  sa m y c h  kobićt 
u ż y w a  i zw y k le  z n a jp iękn ie jszych  sk łada sw o je  ciało  
d y p lo m aty czn e .

REDAKTOR j MIKOŁAJ MICHALE W ICZ. JDIUJKIEM PIO TRA PILLERA .


